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RAFAŁ RUTKOWSKI GOŚCIEM KAYAH W PODCAŚCIE RMF CLASSIC

Białystok, Dojlidy i dzieciństwo
Kayah: Gdzie się wychowałeś?
Rafał Rutkowski: Ja jestem chłopak z Dojlid. Tam, gdzie jest słynny browar i osiedle domków jednorodzinnych, a nazwy ulic są nazwami zwierząt. Ja jestem z ulicy Sarniej.
Kayah: Ja kocham Białystok, bo jeździłam tam do dziadków. Moja mama była z Białegostoku. Nie ma już tego Białegostoku z naszego dzieciństwa.
Rafał Rutkowski: On się zmienia. Kiedy przyjeżdżam z Warszawy, wydaje mi się, że tam czas zwalnia. Pamiętam jeszcze drewniane domki na Bojarach, dawny rynek. Teraz powstają apartamentowce, jest opera. Białystok kwitnie, ale czas płynie tam wolniej i to mi się strasznie podoba. Jestem wielkim fanem Podlasia.
Kayah: Wiązałeś przyszłość z tym miastem?
Rafał Rutkowski: Zdałem do szkoły aktorskiej w Warszawie i wyjechałem. Nie zdawałem sobie sprawy, że kiedy wyjadę w wieku dziewiętnastu lat, już więcej do Białegostoku nie wrócę. Ostatnio odkryłem, że mieszkam w Warszawie dłużej niż w Białymstoku, ale nigdy nie czułem się warszawiakiem. Warszawa jest moim miejscem pracy.
Żona, dzieci i druga młodość po pięćdziesiątce
Kayah: Maja ile ma teraz lat?
Rafał Rutkowski: Maja ma dwadzieścia pięć, już mieszka na swoim. Kuba ma dwadzieścia jeden lat. Przeżywamy z żoną drugą młodość.
Kayah: Da się przeżywać drugą młodość, miłość po pięćdziesiątce, jednocześnie pracując razem? Twoja żona jest twoją menedżerką.
Rafał Rutkowski: Da się. Jest jedna ważna rzecz: po prostu musisz lubić swoją żonę. Jeżeli ją lubisz, absolutnie wszystko się zgadza.
Kayah: Mówisz, że jesteś pod pantoflem.
Rafał Rutkowski: Ja lubię być pod pantoflem. Te decyzje, które muszę podejmować, podejmuję sam. Natomiast wiele decyzji podejmuje moja żona i one są trafne, ułatwiają nam życie. Uważam, że to bardzo wygodne być pantoflarzem z żoną, która jest chyba bardziej Szwedką niż Polką. Ona zajmuje się logistyką i wieloma rzeczami, których ja bym pewnie nie ogarnął.
Kayah: A jak się poznaliście?
Rafał Rutkowski: Pojechałem z Teatrem Montownia do Sztokholmu zagrać Mrożka po angielsku. Magda pracowała w organizacji polonijnej, która sprowadzała spektakle. Nie byłem w jej typie, ona w moim. To nie była miłość jak uderzenie pioruna. Ona wychowywała sama półtoraroczne dziecko, ja byłem po nieudanych związkach. Od słowa do słowa, od SMS-a do SMS-a odkryliśmy, jak interesującymi jesteśmy osobami.
Kayah: I zdecydowała, że przyjeżdża do Polski?
Rafał Rutkowski: Najpierw ja przyjechałem do niej potajemnie. Nikomu nic nie powiedziałem, wsiadłem w prom, bo musiałem sprawdzić. Spędziliśmy razem weekend. Potem ona powiedziała: przyjeżdżam. Musiałem wynająć mieszkanie dla niej i Mai. Byliśmy już dojrzali, ona miała trzydzieści lat, jest sześć lat ode mnie starsza. Takie decyzje przychodziły nam łatwiej.
Kayah: A te polsko-szwedzkie różnice?
Rafał Rutkowski: Szwedzi czytają instrukcje, a Polacy nie. Szwed najpierw czyta i potem szybko coś robi. Polak mówi: dam radę, a po trzech godzinach półka spada. Magda jest pragmatyczna. Kiedy na drodze stoi zakaz wjazdu, dla niej to znaczy, że nie wolno jechać. Polak myśli: skoro jest zakaz wjazdu, to znaczy, że wjazd jest!
PRL – szczęśliwe dzieciństwo bez klocków Lego
Kayah: Opowiadasz o swoim życiu jak o bezproblemowym. A przecież dzieciństwo w komunizmie?
Rafał Rutkowski: Mam o tym najnowszy program stand-upowy. Opowiadam o koszmarze stołówki, zupach mlecznych, o tym, jak można było zaimponować chińskim piórnikiem, rolką papieru toaletowego czy Snickersem z Pewexu. Byliśmy cierpliwi, bo na wszystko trzeba było czekać.
Kayah: A jednak potrafimy za tym tęsknić.
Rafał Rutkowski: Cała komuna to była jedna nieustająca impreza. Moi starzy nie mieli gdzie jechać ani co kupić, więc życie towarzyskie kwitło nieprawdopodobnie. Nikt nie umawiał się w kalendarzu Google na za miesiąc. Na imieniny dziadka Jana babcia szykowała jedzenie, wiedząc, że przyjdzie pięćdziesiąt osób, choć nikt się nie zapowiadał.
Kayah: Nic nie było, a wszystko było.
Rafał Rutkowski: Ludzie cieszyli się małymi rzeczami. Byłem dzieckiem przeszczęśliwym, mimo że nie miałem klocków Lego. Kuzynki miały Barbie, Nintendo, walkmana – dzięki nim wiedziałem, co to jest.
Od dziewczyny z kółka teatralnego do Teatru Montownia
Kayah: Skąd aktorstwo? Co cię zawiodło do Warszawy?
Rafał Rutkowski: Poszedłem do kółka teatralnego w Białymstoku, bo poznałem dziewczynę, która bardzo mi się podobała. Zawsze byłem raczej rozśmieszaczem niż aktorem. Spróbowałem zdać do szkoły aktorskiej i się udało.
Kayah: I co odkryłeś w szkole?
Rafał Rutkowski: Że aktorstwo jest piekielnie trudnym fachem. Żeby prawdziwie zagrać postać, trzeba w sobie pogmerać. Rozśmieszanie przychodzi mi naturalnie, ale poważne role były trudniejsze. Kiedy grałem Zawiszę Czarnego, koledzy śmiali się już na mój widok. Jednocześnie odkryłem, jak fascynująca jest to droga twórcza.
Kayah: I powstał Teatr Montownia?
Rafał Rutkowski: Założyliśmy go z kolegami jeszcze na studiach. Przez pierwsze dziesięć lat nie wychodziłem z teatru. Graliśmy Mrożka, Moliera, Szekspira. Stanisław Tym napisał dla nas jednoaktówkę. Andrzej Saramonowicz napisał dla Montowni „Testosteron”, zagraliśmy prapremierę. To był hit.
Kayah: A reklamy nie zaszkodziły twojej karierze?
Rafał Rutkowski: Przeciwnie. Pierwsza reklama dała mi rozpoznawalność. Wcześniej interesował mnie tylko teatr. Ale największym przełomem było moje one man show „To nie jest kraj dla wielkich ludzi” w Klubie Chłodna 25. Było drapieżne, wulgarne, jechało po bandzie. Stamtąd trafiłem między innymi do „Szymon Majewski Show”.
Granice żartu i odmowa roasta Korwin-Mikkego
Kayah: Nie boisz się, że raz przeholujesz i kogoś skaleczysz?
Rafał Rutkowski: Komik nie może się bać. Jest trochę jak saper. Musi ufać swojemu wyczuciu. Żarty do programu testuję wcześniej na publiczności, ale w rozmowie na żywo z widzem może się coś zdarzyć. Dzisiaj wrzucasz stary dowcip do internetu i nie wiesz, kogo urazi. Dostaję komentarze: „Żenujące”, „Idiota”, „Weź się do roboty”.
Kayah: A co z żartowaniem z tematów trudnych?
Rafał Rutkowski: W „Seksie polskim” poruszaliśmy temat katastrofy smoleńskiej, dwa lata po tragedii. Uważałem, że ten temat stał się już politycznym upiorem. Zadaniem komedii jest czasem rozbrajanie demonów, które nad nami wiszą.
Kayah: Czym różni się roast od stand-upu?
Rafał Rutkowski: Roast to umówione publiczne obrażanie się ludzi, którzy najlepiej, żeby się znali i lubili. Byłem roastowany i sam roastowałem. Gdybym kogoś nie lubił, nigdy bym się tego nie podjął. Miałem propozycję udziału w roaście Korwin-Mikkego i odmówiłem.
Kayah: Dlaczego?
Rafał Rutkowski: Bo roast jest wielkim ukłonem w stronę roastowanej osoby. Ociepla jej wizerunek, pokazuje, że ma dystans do siebie. Nie jestem fanem jego polityki i nie chciałem tego robić. Oglądając roast Donalda Trumpa przed jego pierwszą prezydenturą, pomyślałem: świetny ruch, wszyscy po nim jadą, a on wychodzi na fajnego gościa, który umie się z siebie śmiać.
Wulgaryzmy na scenie i Szekspir jak Tarantino
Kayah: Czy stand-up musi być okraszony wulgaryzmami?
Rafał Rutkowski: Nie musi. Ale stand-up powinien sprawiać wrażenie rozmowy tu i teraz, jak dwóch kumpli przy grillu. Przekleństwa skracają dystans, a jedno wulgarne słowo potrafi zastąpić wiele słów emocji. Polskie wulgaryzmy są bardzo obrazowe. Moja żona mówi, że w porównaniu ze szwedzkimi to poezja.
Kayah: A kiedy jest ich za dużo?
Rafał Rutkowski: Jeżeli są tylko wypełniaczami, to błąd. Zauważyłem też, że na żywo wulgaryzmy mniej przeszkadzają niż w nagraniu. Kiedy nagrywam swój program, staram się je eliminować, bo na ekranie bardziej rażą.
Kayah: Dzisiaj grałeś spektakl dla młodzieży?
Rafał Rutkowski: „Dzieła wszystkie Szekspira w nieco skróconej wersji”. Szekspir pisał jak Tarantino: dużo krwi, seksu, niepoprawności. Pisał dla masowego widza. W wersji dla licealistów eliminujemy niektóre wyrażenia – nie ze względu na uczniów, tylko nauczycieli.
Stand-up, pieniądze i rola w „Lalce”
Kayah: Skąd masz siłę na dwa spektakle jednego dnia?
Rafał Rutkowski: Często gram dwa stand-upy pod rząd. Każdy trwa półtorej godziny. Lubię to i jestem zawodowcem, więc dbam o siebie, żeby przez trzy godziny dać ludziom sto procent. Nie robiłbym tego siedem dni w tygodniu.
Kayah: Grałeś też dla ośmiu tysięcy ludzi w Spodku.
Rafał Rutkowski: To był zupełnie inny rodzaj emocji. Powiedziałem żart, a osiem tysięcy ludzi zareagowało. Nie poczułem się gwiazdą, tylko doświadczyłem czegoś innego jako artysta. Ale nie chciałbym stale grać dla stadionów – stand-up dla tysięcy ludzi trochę przestaje być sztuką, a zaczyna zarabianiem pieniędzy.
Kayah: Na stand-upie można zarobić lepiej niż na aktorstwie?
Rafał Rutkowski: No pewnie! Kalkulacja jest prosta: w teatrze trzynastu aktorów gra dla dwustu pięćdziesięciu osób, a w stand-upie jeden komik dla tej samej widowni. Dzięki temu mogę traktować teatr jako pasję i nie muszę czekać na telefon z kolejną propozycją.
Kayah: Zagrałeś też fryzjera w „Lalce”.
Rafał Rutkowski: Jestem przeszczęśliwy. Kostiumy, dekoracje, wąsy, loki – to była przyjemność. Grałem sceny w domu Wokulskiego. Kostium zmienia sposób chodzenia, poruszania się, oddychania. Człowiek nagle przenosi się do innego świata.
„Taskmaster”, trasa z żoną i „Klub Kawalerów”
Kayah: Widziałam cię w „Taskmasterze”. Jakie zadania tam robicie?
Rafał Rutkowski: Na przykład trzeba jak najszybciej zjeść całego arbuza albo ukryć przy sobie ananasa, żeby asystent Czarek Sikora go nie znalazł. Ananasa rozbiłem tłuczkiem w worku i schowałem, udając, że mam go w buzi. Czułem się jak pięciolatek, który dostał do zabawy cały dom.
Kayah: Co teraz przed tobą? Żona towarzyszy ci w trasie?
Rafał Rutkowski: Tak, jeździmy razem. To nasz drugi, pierwszy miesiąc miodowy, bo wcześniej nie mieliśmy czasu. Zwiedzamy, spacerujemy, wieczorem ja rozśmieszam ludzi, potem idziemy na kolację.
Kayah: A w teatrze?
Rafał Rutkowski: Gram w Och-Teatrze „Klub Kawalerów”. To dziewiętnastowieczna sztuka kostiumowa. Mężczyźni zakładają klub, bo nie chcą się żenić, ale pojawia się wdowa i cały plan się sypie. Kostiumy zrobił Tomasz Ossoliński, ten sam, który pracował przy „Lalce”.
Kayah: Czego ci życzyć?
Rafał Rutkowski: Absolutnie mam wszystko. Ciekawość ludzi jest ważna – kiedy człowiek jest ciekawy innych, ma większą szansę być szczęśliwszy.
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